
Jeden jest m ocarz Urum-iBafba z białą, tw ardą kością 
i jeden jest św iat ■należący -aio niego-!
Ugn-ij -s-ię każdy grzbiecie przed (Panem!
Przycichnij ̂ k-ażdie zagłiośne zwierzę!
Przestań Puszczo -węszyć ślady i polować, tam gdzie

ja jestem!
Urum-Baba! Utam eraT Hir-r-mifah-ilailia! Ooo-! Uuu!
— A sikorom talk powiedział, rozgniew ała się T rąba Wielka
— i stała 'się rzecz straszna.

Koniec części pierwszej.

...Ja tylko śnić o tem mogę!
Widziałam jak  hufiec ufanów szed ł w b ó j!
-  Wschodząca im zorza jaśniała nad głową, 
f w blasków tęczowych przybrała ich strój, 
ń  szumy drzew grały pobudkę bojową — 
ń  ptaki śpi '.wały poranny hymn swój.
H ej! pędzą ułani! Jak wichry rwą konie.
Na skrzydłach unoszą ich szału, —
Przed nimi — w łun krwawych odblasków świat płonie 
i  iskra pożaru zathła w ich łonie —
Płomienieni wybuchła zapału!

i  wiatr ich upaja, co bije. im w skronie...

Ja stałam na boku, patrzyłam na drogę 
! łzy tri) do oczów wzbierały —
Dlaczego ja  z  nimi tak pędzić nie m ogę?
Czy dzwony w Ojczyźnie bijące na trwogę 
ich tylko pomocy wzywały?
W tem L  drgnęło mi, serce  — bo tam, z  ułanami 
M ój chłopiec z  oęzyma modremi...
R zekł do mnie: j  nie czeka j! chodź z nami, leć z  nami, 
Na koniach jak wichry, pędzeni wichrami 
Dia Polski po wolność jedziem y! 
i  porwał mię z  sobą, w zawrotny niósł szał,
W wir jak iś bezkresny, upojny, szalony —. —
M oj koń pędził wichrem, unosił mię, rwał,
Wnet ptakiem uleci w podniebne gdzieś strony 
Bo ziemi zabraknie pod kopyt tych cwał!!

Jak cudnie upaja ta dzika swoboda,
Co każe na jaw  te cza równy sen śnić.

,J u z  zginę wnet może... —- le cz  zginać nie szkoda, 
B y chwilkę przynajmniej tak żyćH !

Coś z  c/cha szeleści... to szemrzą gdzieś drzewa,
To wiatr, co m i w pędzie warkocze rozwiewa,
Coś dzwoni... to brzękła ostroga o strzemię,
To pewnie podkowa upadła o ziemię 
i  głos ja k iś  słychać!?... ułani śpiewają,
Nie! —  słowa modlitwy rozróżnić się dają 
! dzwonku wyraźny w niej dźwięk i  i?
Kon zarżał żałośnie — wzrok smutny mi śle,
On spojrzał miłośnie i rozwiał się w m gie 
W tęsknoty nieznany m i ięk...

ń ch  gdzież on? —  i  oczy otwieram szeroko 
Tak biało! czy  biały to k o r?
Czy śniegiem pokryła się błoń?
Białością olśniła mi oko.

ń  biei dziwna w kształty się ja k ieś układa,
W pościeli się fałdy normuje,
W postaci firanki przed  łóżkiem mem spada 
i... budę klasztorną wskazuje... 
i  Matki ńnie ii głos słyszę z  daleka,
Jak mówi poranne pacierze  —
W ięc ju ż  go nie u jrzę? Nią na mnie koń czeka, 
Nie dia mme Ojczyzna  — rycerze. —
Ja tam ju ż  nie wrócę i... ńch, mnie tam nie było,
Nie pomknę ju ż  wichrem przez d ro g ę -------------
Więc to był sen tylko —  więc to mi się śni/o i 
ń ch  i ja  tylko śnić o tem mogę i

Ż A B I  B A L
(O,po-wiadanlie -dla najmłodszych).

Chlap!... Chlap!... Chlap!...
Któż to  talk ciężko stąpa? Aa! — to żabi lferomasz Głoś­

nio,łazik. Niesie przed -sobą całą ipiliiikę zaproszeń ma bali, — 
które mus-i doręczyć wszystkim  rodzinom żabimi -mliesizkaiją- 
cym -w tej okolicy-Nie- -też diziiwn-ego, (że Gło-śnołazilk 'w zdy­
cha. spoczywa co parę kroków, lecz zaraz puszcza -się -dalej, 
boć to już południe —- a -wieczór bal.

Z głównej drogi sikręciii w  bok. Nie -chce chodzie tam, 
gdzie ludzie -chłodzą, a szczególniej mietzno-śine dzieci. Te. jak 
się tylko jaka nieśw iadom a żabka pokaże, oho-! już ryp k a­
mieniem! Zreszuf — k-toiby ‘tam o -tyich rzeczach wspominał; 
Głośnio łazik strasznie nii-e lubi o tem myśleć, a chcąc uniknąć 
s-iWkania z tdkiemi -dziećmi, -chodzi sobie innemi, dla żab ty l­
ko doistępnemi drogami,.

U stóp małego pagórka, w  opraiwie s iw y m  i. krzyw ych
ze starości w ierzb leżał, mto zgadnijcie co?... staw ! Mały
błotnisty efaw, o t 'taki, jakich to dużo jesit ina w si. Tam skie­
rował swe krotki Głośnołazilk; przed saanem wejściem  od­
sapnął wjooh-ę, bo  nie chciał, aby.rpióiznąno' jak jest zm ęczony 
(miał -astmę, a w stydził się tego) i -ohłupnął *do wody.

Tu mieszkała rodzina Skoczków, a składała się ona z -oj­
ca, matki, dwóch chłopczyków  jgdiwiu diZiewiczynek; -chioipczyf- 
sika to byJ&W^frlcy u-rwiszę, -wszys-cy sąsiedizi skarżyli się na 
nich. Dwie dziewczynka... zw yczajnie dziewczynka, były 
grzeczniejsze, cóż z tego. kiedy -ciągle -się -mazały.

Głoiśniołazik trafił w łaśnie na  ehtwiilę kiedy ojciec z matką 
rozgniewani, już... już zabierali się do bardzo niemiłej -czyn­
ności... Oj! bo -tak małe żabki wrzeszczały...

Aż ±u.
— Kwm — kwim — kwim.
— Kto tam  ?
-— Ja, Gfośnołazi-k. przynoszę ząproęzeme ma bal.
Żaby wiedziały o  balłu, al-e u  mich to  talki zwyczaj, że bez 

zaproszenia iść nie można. Zaraz -ogromni-e -ucieszone zaczę­
ły w ołać:

— Aleśmy rade, rade, rade!


